Nazywam się Józef Wojtuściszyn i jestem ojcem córki Katarzyny Klamann, która jest matką mojego wnuka Kacpra Klamanna. Urodziłem się 18 sierpnia 1956 roku w Gorzowie Wielkopolskim. Od samego początku miejscem mojego zamieszkania jest Świerkocin. Wieś leżąca koło Witnicy. Moi rodzice mieszkali na terenach obecnej Ukrainy w miejscowości Rudki. Mama zajmowała się pracami na gospodarstwie rolnym pomagając rodzicom, a tata podobnie. Lubił także polować i majsterkować. O  czasach II wojny światowej rzadko wspominali. Z opowieści wiem, że sąsiadów matki rozstrzelali Ukraińcy. Zazwyczaj jak zadawałem pytanie, to szybko zmieniali temat albo mówili „za młody jesteś i tak nie zroumiesz”. Na wiele pytań nigdy nie dostałem odpowiedzi.  Jak zakończyła się II wojna światowa, czyli po 1945 roku rodzice  zostali przymusowo wysiedleni  ze swoich ziem ojcowizny na tereny ziem zachodnich. Ojciec wspominał, że jechali w ciemno. Jeszcze nie byli zaręczeni. Jadąc wspólnie postanowili, że razem będą chcieli spędzić swoje życie. Rodzice moi przyjechali na tereny zachodnie jako nastolatkowie.  Nie był im dany szybki ślub, ponieważ nie wiedzieli czy faktycznie na tych ziemiach do końca zostaną. Często rodzice wspominali mi o tym, że rozpuszczano plotki o powrocie Niemców  i możliwości odebrania domów, zajętych przez Polaków. W 1950 roku pobrali się i mieli troje dzieci. Mnie, mojego brata  i córkę.  Matka nasza zajmowała się wychowaniem dzieci  i pracowała w gospodarstwie domowym i prowadziła wraz z ojcem gospodarstw rolne. Ojciec pracował jako pracownik melioracyjny. Ja jako najstarszy z rodzeństwa pomagałem rodzicom w pracach gospodarskich  np. w pasieniu i pilnowaniu bydła i gromadzeniem paszy. Do szkoły podstawowej poszedłem  w wieku siedmiu lat.  Była to szkoła w Świerkocinie. Szkoła była 4 klasowa,  żeby rozpocząć  piątą klasę trzeba było wędrować  do szkoły siedmioklasowej w Przemysławiu.  Trasa nie należała do łatwych, ponieważ trzeba było pokonać most na rzece Warcie i następnie przejść około 5 kilometrów. Po ukończeniu 7 klasy szkoły podstawowej  musiałem zdać egzamin do  Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Gorzowie pry ulicy Dąbrowskiego. A praktyki mieliśmy w dawnym ZWCh „Stilon”. Ilu tam ludzi pracowało. Żeby wejść na teren zakładu trzeba było mieć przepustkę i wyjść z domu wcześniej. Kolejka do portierni była bardo długa. I jeszcze te tarcze szkół. Niektórzy portierzy szarpali nam je, czy są dobre przyszyte. Jak się ledwo trzymały, albo nie były przypięte to niestety, ale wejść na zakład nie mogłem. Podobnie było w szkole. Uczyłem się zawodu tokarza. Szkoła była trzyletnia i kończyła się egzaminem z praktyki. Ta szkoła w niczym nie przypominała współczesnych szkół. Nauczyciel, pan Karasmowski był niskiego wzrostu, ale autorytet miał taki, że na ponad 30 chłopaków w klasie nikt mu nie przeszkadzał. Uczyć się dalej jakoś nie chciałem,  mimo zachęty rodziców, abym poszedł do szkoły wieczorowej.   Po ZSZ  ukończeniu podjąłem pracę w Zakładzie Spółdzielczym na stanowisku tokarza. Przepracowałem tak 40 lat do emerytury. Podczas pracy dodatkowo wraz z żoną Krystyną zajmowaliśmy się gospodarstwem rolnym ( hodowlą bydła). Często wspominam swoją młodość, dzieciństwo, które nie było lekkie, ale wesołe i beztroskie. Dzieci wiejskie, jak miały wolną chwilę wymykały się na zabawy. Ale odnajdywały także czas na pomoc dla rodziców zapracowanych na roli. Najpopularniejszymi zabawami było łowienie ryb. Większej frajdy mi nie trzeba było. I nie było telewizorów. Jedyną łącznością z kulturą w domu było radio Mazur odbierające jeden program polskiego radia. Jako dziecko najmilej wspominam dzień Bożego Narodzenia i św. Mikołaja. Potrawy wigilijne były bardzo podobne do obecnych, ale pojawiały się także te, które dziadkowie ściągnęli ze wschodu. Bardzo bym chciał, aby moje wnuki zapamiętały tradycje kolędowania. W latach młodości, w trakcie świąt, wielokrotnie przebrany za pastucha wraz z kolegami chodziliśmy po domach do późna w nocy. I kolędy też się całe znało. Dzisiaj widzę po moim wnuku, że raczej woli inne święto obchodzić… te Hollywood ( Pan Wojtuściszyn przeinaczył nazwę święta). Mimo, że co roku mi wyjaśnia zasady święta, to nie wiem o co w nim chodzi.     
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Spotkanie rodzinne: Pan Józef w białej koszuli po lewej stronie fotografii ( Świerkocin)
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Siostry p. Józefa
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